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lilówiące papugi.

Dyrektor K astner w Wiedniu, posiadał afrykańską papugę, 
(Jaco) która swego czasu, z powodu talentu do mówienia bardzo 
b y ła  podziwianą.

O tym w ypadku donoszą co następuje :
W  pierwszych dniach swego przybycia mówiła tylko wtedy, 

gdy nikogo niebyło w pokoju, ale wkrótce zaczęła paplać nie 
troszcząc się o swe otoczenie. Śmieje się bardzo serdecznie. 
Gdy usłyszy gwizdanie wola zaraz :

„Karo, gdzie ty ?  i świszczę sama na psa.
W ygwizduje z rzadką starannością, przeróżne melodye 

naśladuje łudząco różne głosy zwierząt. Gdy zabrzmi dzwonek



do ob iadu  w oła  coraz  głośniej pokojów kę Katt i ,  dopóki ta  nie 
nie p rzy jdz ie .

G dy  k to  z a p u k a  woła : „ P r o s z ę 11, a  je d n ak  nie daje  się 
zwieść, g d y  kto w pokoju zapuka. W idząc ,  źe k toś z a b ie ra  się 
do o d k o rk o w a n ia  f laszk i ,  naś ladu je  za raz  głos, k tó ry  s łycbać  
p rz y  odk o rk o w an iu .  S a m a  ze so b ą  mówi ła g o d n ie  i s e r d e c z n ie : 
„T y  dobry ,  dob ry  J o c o “. S ilnym  głosem  m ęskim  w o ł a : „Do 
b ro n i11, i n aś lad u je  t r ą b k ę :  „T ra  ta, t ra  t a “, albo  u d e rz a  dz io ­
bem w  k la tk ę  i l i c z y : „Raz, dw a, trzy, r a z ...11 G dy  się pomyli 
i coś źle wypowie, to s ię  p o p raw ia  ta k  d ługo, dokąd  w y ra źn ie  
nie w ygłosi .

G d y  um ieszczona obok niej z ie lona  p a p u g a  k rzy c zy ,  to 
na jp ie rw  u sp o k a ja  j ą  g lo ś n e m : „ P s t “ a  gdy  to nie pom aga w o ła :  
„Czekaj,  no c z e k a j !11 Późno  w ieczór zw y k ła  ze so b ą  s a m ą  roz­
m aw iać  i reg u la rn ie  kończy  s łow am i:

„D o branoc  Jo cus iu" .
O drugiej m niej uczonej papudze  pisze dr.  P ru s  :
„Moja p a p u g a  d a ła  dowód, że n ie p o trzeb a  t rac ić  nadziei 

gdy p ap u g a  nie chce się  nauczyć  m ów ić.  Ośm m ies ięcy  m u s ia ­
łem  czekać, nim w y d o b y ła  ze s ieb ie  słowo „Jakób" ,  ale h o jn ie  
zos ta łem  zato  w ynag rodzonym , gdyż codziennie  douczał  się cz e ­
goś innego, i te raz  po cz te rech  la tach  tyle już  mówi, źe trudno  
mi w s z y s tk ie g o  przytoczyć. N iem a praw ie  s łow a ,  k tóre  je s t  
w codz iennem  użyciu  w rodzinie , a  k tó reg o b y  nie n au c zy ła  się 
w ym aw iać .

A  ja k  doskona le  um ie je  za s tosow ać.  N a z y w a  ludzi i zw ie ­
rz ę ta  po im ien iu ,  w oła i ro zkazu je  psom  i kotom , gw iżd ż e  n a  
je d n y c h ,  w ab i d rug ie  ałbo k rz y c z y :  „Marsz, n a  d w ó r ! “ Gdy 
zagw iżdże  kos, za raz  w o ła  : „B ędziesz  c i c h o ! bo dostan iesz  b a t y 11. 
D oskonale  rozróżnia k ana rka ,  p iegzę i p a p u s z k ę  z ieloną Potrafi  
n aś lad o w a ć  najp ieszczo tl iw sze  n az w y  i g ruby  głos k o m e n d y  „Do 
b ron i" ,  i zm ienia podziw ien ia  godn ie ,  ton w ym ow y . D ek la m u je  
i chw ali  s iebie , gdy  n ie  z rob i błędu, a g d y  pobłądzi m ó w i : „O ty 
g łupcze !“

K ażd e  pozdrow ien ie  um ie zas to sow ać  w ed ług  p o ry  dnia, 
w szys tko  potrafi żądać ,  co chce ;  umie liczyć do ośmiu. L.
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Pamiętajcie o ptaszkach.

Z im a je szcze  w całej pełni. Po la ,  lasy, ogrody, po k ry w a ją  się 
ca łunem  śnieżnym , zim ny, p ó łn o c n y  w ia t r  szum i m iędzy  nag iem i 
gałęz iam i,  a  o s try  mróz śc ina  m głę w lśn iące  k ry s z ta łk i  lodow e.  
Miło nam wtedy siedzieć p rz y  p łonącym  ognisku , a lbo  c iep łym  
piecu i czytać  ks iążkę ,  lub za b aw ia ć  się rozm ow ą, g d y śm y  nasz  
g łód  dobrą  k o la c y ą  zaspokoili. S poko jn ie  k ła d z ie m y  się  spać, 
pew ni,  że ju tro  znów  będ z ie  w pokoju  Ciepło, że znów n a  nas  
c z e k a  sm a cz n a  k a w a  i ru m ia n a  bułka .  —  D obrze  w ięc  W am  
jes t ,  dziec i  n a w e t  w śn ieżnej,  ostrej zimie. A le pam ię ta jc ie ,  że 
ta m  n a  dw orze  w iele  je s t  istot, d la  k tó ry ch  zima, to czas s t r a ­
s z n y  czas  głodu, gdzie  z każdej  s t ro n y  g rozi śmierć. Nie w szy ­
s tk ie  p taszk i ,  k tó re  la tem  w y p e łn ia ły  nasze  lasy , og rody  i pola 
sw ym  śp iew em , u lecia ły  do ciep łych  krajów , wiele z nich zo­
s ta ło  u nas ,  by  czekać lepszych  czasów. Gdy n iem a śniegu, to 
da le j  s łużą  w iernie , w yszukując  i z ja d a ją c  j a j a  owadzie, a le  gdy 
g r u b a  w a rs tw a  śniegu p o k ry je  w szys tko , w tedy  b ra k n ie  im po­
k a rm u ,  w te d y  zb l iża ją  się p taszk i  do p o m ie sz k ać  ludzkich ,  by  
tu ta j  szukać  pomocy. W y  o te m  p am ię tać  powinniście . G dy twoi 
rodzice  m a ją  ogród, to zrób tam  d ła  p ta szków  żerow isko , desz- 
cz u łk ę  m a łą  na  d rą ż k u  poziomo umieszczoną, albo zmieć w pe- 
w nem  dos tępnem  miejscu śnieg , i syp  ta m  codziennie chleba 
i bu łk i,  s iemię, pszen icę  i t. p. Nie m a sz  ogrodu, m ożesz to sam o 
zrobić  na  ganku ,  lub balkonie, a naw e t  i n a  gzym sie  u okna,

M ożesz i w inny  sposób  żyw ić p ta szk i ,  oto nasze  T o w a­
rz y s tw o  um ieszcza  co zimy n a  różnych  m ie jscach  ogrodów  p u ­
b licznych  żerowiska i syp ie  ta m  dla p taszków  ziarno, ty  więc 
t a k ż e  m ożesz  tam w y sy p y w a ć  o k ruszyny  ze stołu a lbo  kupić za 
p a i ę  g ro szy  s iem ienia  i g d y  w ychodz isz  n a  p rz e ch ad z k ę  z rodz i­
cam i,  tam w ysypać .

N ie  jednego  p ta szk a  uwolnisz od śmierci,

O calenie  przez h a n a rh a .

W y p a d e k  taki, to rzeczyw iśc ie  rzadkość .  P a n  S. m a k a n a r ­
ka, k tó ry  je s t  ta k  oswojony, że n a  gwizdanie sw ego p a n a  p r z y ­
la tu je  n a  biurko i tu p rz y p a tru je  się p isan iu  jego i potrafi ł a d n ie
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cu k ie r  z us t  w yjm ow ać 1 j a k b y  za podziękę  o c ie ra  sw ą  g łów kę  
o policzek  pana .

P a n  S. m ia ł zw ycza j  w łóżku p rzed  span iem  palić. P e w ­
nego  w ieczora  z a sn ą ł  p rzy tem  n iespodzian ie .  Z a p e w n e  długo nie 
spa ł ,  gdy  go zbudziło  dzióbanie  k a n a r k a  w  usta .  Z erw aw szy  się 
ze snu  zobaczy ł  pokój pełen  dym u  i t le ją cą  ko łd rę .  C y g a ro  w y ­
pad ło  z rąk  i roznieciło  ogień . Je g o  m a ły  p rzy jac ie l ,  k tó r y
trw ożliw ie  t r z e p o c z ą c  sk rzy d e łk am i la ta ł  po poko ju ,  u ra to w a ł

7
p an u  życie.

Majątek za pehłę.

W a l te r  R o thsch iłd  j e s t  b an k ie rem , p ie rw szym , k tó ry  p o z y ­
s k a ł  imię w świecie naukow ym . Dzięki swej fo r tu n ie  j e s t  p o ­
s ia d ac ze m  ogrodu  zoologicznego n a jw s p a n ia ls z e g o  n a  świecie. 
S łynua  zw łaszcza  j e s t  jego kollekcya  „pu lex  i r r i ta n s “ . W ie lk a  
liczba p tak ó w  i zw ie rzą t  ssących  ma na sob ie  pchły.

P. Rothsch ild  zgrom adził  ju ż  10.000 odmian tego owadu, 
sp ro w ad za ją c  je  z 4 s tron  św ia ta ,  przez specya lnych  agentów . Mu­
zeum  w T r i n k - P a r k u  po s ia d a  o lb rzym ie  w itryny ,  w k tó ry c h  
z n a jd u ją  się  w szys tk ie  ga tunk i  pcheł ludzk ich  aż do kolibrów. 
Do pełnej kolekcyi b ra k u je  p. Rothsch ild  je d n ak  pch ły  białego 
lisa , a  za  d o s ta rc ze n ie  je j  n a z n a c z y ł  30.000 fr. nagrody.

Nie sądźcie, aby  to b y ł  żart .  P rzesz łego  roku  zobow iąza ł 
k a p i ta n a  „ F o r g e t - m e -N a t“, k tó r y  w yb ie ra ł  się w podróż do b ie ­
g u n a  północnego, aby  m u  d os ta rczy ł  ty le  upragn ionego  ow adu. 
P o m im o  po sz u k iw ań  że g la rz  nie m ógł go zualeść.  C zyżby  białe

l isy  n ie m ia ły  p c h e ł?
W  każdym  razie, jeże li  podczas  w yc ie cz ek  p rzy p a d ek  z a ­

w iedz ie  w as n a  północ, bądźc ie  szczęś liw s i od  k a p i ta n a  o k rę tu  
„Nie zapomnij m n ie “ . 30 .000 fra n k ó w  za  pchłę, choćby by ła  
b ia łego  lisa,  to  w cale  nie źle zapłacone.

Śpiew ające ow ad y.

Od n ie jak iego  czasu d z iw n y  handel pow sta ł  w  Ja p o n n i i  a  to 

h a n d e l  śp iew ającem i o w a d a m i.
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Więcej aniżeli 3.000 osób, znajdują  tym sposobem pracę 
i zarobek.

W  pięknej porze roku zawieszają Japończycy nad drzwiami 
swych dornków malutkie bambusowe klateczki, w których znaj­
duje się po kilka owadów, i one to swym śpiewem rozweselają 
swych właścicieli.

W czerwcu odbywają się w Tokio i Mitto wielkie ta rg i ,  
na których miłośnicy śpiewających owadów robią zakupna, ich 
kanarki i słowiki noszą nazwę Kirigirio, Hafa-Hibari, rodzaje 
świerszcza, których świerszczenie przypomina dźwięk srebrnego 
dzwoneczka. Zbieracze m ają także wielkie zamiłowanie w pe­
wnej żabie nazwizkiem Kaika, której skrzeczenie jest  dla J a ­
pończyków milą muzyką.

Krótkozwroczni drapieżcy.

Nietylko nasza młodzież staje się się krótkowzroczną z po­
wodu życia w wielkiem mieście i zpowodu natężenia wzroku, to 
same zjawisko okazuje się także na lwach, tygrysach, panterach 
i to z tych samych powodów.

Przynajmiej tak twierdzi okulista dr. Beinett  w Chicago 
który badał oczy tych drapieżców za pomocą oftalmoskopu. Z a ­
danie  nie było łatwe. Doktor mógł swój instrument przybliżyć 
do zwierząt na odległość 70—80 ctn. Często zostało badane 
zwierzę promieniami światła podrażnione i poskromiciel musiał 
wkraczać dla powstrzymania nieszczęścia.

Beines udowodnił, że lwy i tygrysy  urodzone w niewoli 
lub złapane bardzo młodo, bardzo często są  krótkowzroczne. P an  
tera, która miała kilka miesięcy, miała jednak  bystry wzrok. 
Zwierzęta te s ta ją  się krótkowzroczne, ponieważ muszą się dużo 
uczyć. Poskramiacz, który uczy ich różnych sztuczek, znajduje 
się zawsze bardzo blisko nich i przymusza je, by patrzyły na 
obręcze. Oko zwierzęcia, które je s t  przystosowane w dal, akkomo- 
duje się bardzo prędko do bliskich przedmiotów i staje się kró- 
tkowidzącem.

Czy trzeba lwu okularów, o tern dr. Beines nic nie opo­
wiada. Z.
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Wądrówki motyli.

Znane są powszechnie w ędrów ki gromadne ptaków, bez 
porównania rzadziej daje się słyszeć o wędrówkach motyli.

P. Goddi, dyrek tor  muzeum w Para  w Brazylii, podaje 
kilka szczegółów, dotyczących wędrówek motyli w dolinie rzeki 
Amazonki. Autor w 1870 r. był świadkiem podobnego przelotu 
motyli, k tóry  trw ał prawie godzinę. Podobne zjawisko widział 
on w Szwajcaryi, koło Neufschatel; były to wędrówki niezliczo­
nej ilości kapustników (Pieris Pieridae) przedsiębiorą także w ę­
drówki w dolinie Amazonki. F ak ty  takie są oddawna znane 
i niejednokrotnie stwierdzane. Lecz autorowie, którzy wspomi­
nają  o nich, nie zgadzają się co do kierunku, w jak im  odbyw a 
się wędrówka, jedni twierdzą, że motyle przelatują  z północy 
na południe, inni że z południa na północ. P. Goeldi obserwując 
wędrówki motyli na Rio Capim, stwierdził kierunek poluduiowo- 
północny i pólnocno-poludniowy zależne od pory dnia. Gromady 
wędrujących motyli składały się prawie wyłącznie z Catopsilia 
słatica (99%) rzadziej można obserwować wędrówki Euroma 
albula. Gromadne wycieczki motyli skierowane są zazwyczaj 
ku rosnącym na brzegach rzeki drzewom, które w Brazylii no ­
szą nazwę Azabazy, a w botanice znane są pod nazwą Vonapa 
acaciafolia lub Macrołobium acaciufolium. W okresie wędrówek 
motyli (lipiec— sierpień) wspomniane drzewo kwitnie, kwiaty 
są mało widoczne zdaleka, lecz rozsiewa ją  dokoła silny zapach. 
N ek tar  wydzielany przez miodniki tych kwiatów stanowi przy­
nętę dla motyli. Lecz dlaczego ma miejsce takie grom adne od­
wiedzanie tych drzew, p. Goeldi nie wyjaśnia zupełnie. Spruce 
przypuszczał, że stada  motyli sk ładają  się przeważnie z samców, 
z drugiej zaś strony, według niego, instynkt wędrowny samic 
można objaśnić koniecznością wyszukania  i pewnych gatunków 
mimozy w celu złożenia jaj.

Mięczaki lako r o z s a d i i  bakteryj tyfusu.
Niektóre gatunki niewielkich mięczaków, a zwłaszcza Car- 

dium] edule, stanowią dla biednych warstw  ludności Londynu
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bardzo  u ż y w a n y  p ro d u k t  spożyw czy . W  o s ta tn ic h  j e d n a k  c z a ­
sach  zbudziło  się podejrzen ie ,  czy  p o k a rm  ten  nie z a w ie r a  w s o ­
bie b ak te ry i  ty fu su ?  B a d a n ia  w rze czy  sam ej w ykazały ,  źe p o ­
mim o iż p rzed  spożyciem  m ię cz ak i  g o to w an e  s ą  w w odzie ,  j e d n a k  
z a w ie ra ją  i po ugotow an iu  dużą  jeszcze ilość zd o ln y ch  do życia 
za razk ó w  tyfusu. Ż eb y  nie p o zb a w iać  b ied n e j  w ars tw y  ludności 
ta k  ważnego d la  niej p ro d u k tu  spożyw czego , w  F isc h m o n g e r s  
C om pany  porobiono  próby, czy  n ie  udałoby się u sunąć  bak tery i  
dz ia łan iem  pary  n a  mięczaki. D ośw iadczen ia  w ykazały ,  że 10 mi­
nu tow e  d z ia łan ie  pary  w zupe łnośc i  u suw a o b a w ę  za razy .

9

Śmierć słynnej żaby.

P rz ed  n ie d aw n y m  czasem  sko ń c zy ła  ż y c i e . . .  z w y c za jn a  
żaba  z p racow n i fizyologicznej, k tó ra  j e d n a k ż e  c ieszyła się przez 
dość długi czas p ew n ą  s ław ą.  Była  to  żaba, k tórej p rzed  sześc iu  
la ty ,  dr.  W ilbert,  k ie ro w n ik  z a k ła d u  fizyologicznego u n iw e r s y ­
te tu  w Cornell w Ameryce póln. —  w ycią ł  obie pó łku le  mózgo­
wia. R a n a  zago iła  się n ad e r  szybko  poczem zw ierzę  zos tało  
um ieszczone w  dużcm  naczyniu  o tw ar te m .  Od roku 1899 o p e ro ­
w an a  żaba  w y k onyw ała  tylko n ieznaczne ruchy, za leżne  p r a w ­
dopodobnie od zm ęczenia  m ięśn iow ego  i podobne do poruszeń  
w y k o n y w an y ch  zw ycza jn ie  podczas  snu. Oczy, n e rw y  i wzgórki 
w zrokow e p rzez  o p e ra c y ę  nie zos ta ły  uszkodzone ,  lecz ż a b a  w i ­
dząc różne przedmioty, na jw yraźn ie j  nie rozróżn ia ła  i c h ; n ie 
w zru sza ł  jej w idok na jbardz ie j  n a w e t  sm akow itego  pokarm u. T o  
też t rze b a  było  karm ić  j ą  codziennie, w su w a ją c  zapom ocą  s o n d y  —  
k a w a łk i  m ięsa  surow ego lub ryby , g łęboko do prze łyku , d la 
w y w ołan ia  czynności od ruchow ej po łykania .

Za dotknięciem  ręki ludzkiej żaba ta  p o ru sza ła  się i p ró ­
bow ała  skakać .  W rz u c o n a  do w ody  — p ływ ała ,  dopók i nie n a ­
trafiła na  ja k ie b ą d ż  oparc ie ;  p rze w ró co n a  n a  g rzb ie t  szybko  
i s ilnym  ruchem  o d w ra ca ła  się, lecz n igdy  nie w y k o n y w a ła  ża ­
dnych  ruchów  sa m o rz u tn y c h .  — Ż aba  ta  s łu ż y ła  przez  la t  k i lk a  
do dem o n s trac y i  fizyolog.,  a ta k ż e  b y ła  w ystaw ioną  n a  zjeżdzie 
fizyologów am ery k ań sk ich  w W a szyng ton ie ,  gdzie w zb u d z a ła  
p o w szechne  zac iekaw ien ie .
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Kącik humorystyczny.

Umieją zachwalać. Żyd s ta ra  się  n a  j a rm a r k u  sp rz e d a ć  
chłopu ko n ia  ślepego , ku law ego  i bez języka .

„A  ja k ż e  m am  k u p ić " ,  rzecze chłop, „k ied y  ś le p y ? "
„N y albo on cz y ta ć  b ę d z ie ? "
„A k ie d y ż  on i k u la w y  ?“
„Abo on do w o jsk a  p ó jd z ie? "
„I  j ę z y k a  nie m a t a k ż e ! "
„Abo to wun a d w o k a t?  n a  co mu ję z y k !"

Świnia a  niemiec.
W  gm inie L an g e n d re e r ,  w N iemczech, zacho row ał  chłop 

i k a z a ł  z a w o ła ć  lekarza ,  k tó r y  m u  z a p isa ł  l e k a rs tw o .
R ów nocześn ie  z a c h o ro w a ła  mu Świnia, do k tórej s p r o w a ­

dzono  w e te ry n a rza ,  a  ten  ta k że  z a p isa ł  lekars tw o .
P rz e z  p o m y łk ę  zam ien iono  le k a rs tw a ,  a  sku tek  tego  był 

ten, że N iem iec w yzdrow ia ł ,  a  Świnia zdechła.
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